
Dzięki pewnemu i uznanemu 
związkowi z rodzicami może ono 
odkryć własną tożsamość i wzra- 
stać w swej ludzkiej dojrzałości.
Prawdziwe i właściwe prawo do 
dziecka sprzeciwiałoby się jego go- 
dności i naturze. Dziecko nie jest 

dziecko nie jest rzeczą
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Dziecko ma prawo do tego,  
by zostać poczęte, by być  
noszone w łonie matki,  
narodzone i wychowywane  
w małżeństwie.  

n a u k a

Ludzki rozum sam może poznać 
prawo moralne!

 
EkspErymEnty  
na Embrionach

Odnosi się to do ekspery- 
mentów na embrionach, co- 
raz powszechniej dokony- 
wanych w ramach badań 
biomedycznych i dopusz- 
czanych przez prawo nie- 

których państw. Choć „należy  
uznać za dopuszczalne zabiegi  
dokonywane na embrionie ludz- 
kim, pod warunkiem że usza- 
nują życie i integralność em- 
brionu, nie narażając go na ryzy- 
ko nieproporcjonalnie wielkie,  
ale są podejmowane w celu le- 
czenia, poprawy jego stanu zdro- 
wia lub dla ratowania zagrożo- 
nego życia”, trzeba zarazem 
stwierdzić, że wykorzystywanie  
embrionów i płodów ludzkich  
jako przedmiotu esperymentów  
jest przestępstwem przeciw ich  
godności istot ludzkich, które 
mają prawo do takiego samego 
szacunku jak dziecko już naro- 
dzone i jak każdy człowiek. Na  
takie samo potępienie moralne  
zasługuje także praktyka wy- 
korzystywania embrionów i pło- 
dów ludzkich jeszcze żywych 
— czasem wyprodukowanych  
„specjalnie w tym celu w dro- 
dze zapłodnienia” w probówce 
— już to jako „materiału biolo- 
gicznego” do wykorzystania, już  
to jako źródła organów albo  
tkanek do przeszczepów, służą- 
cych leczeniu niektórych chorób.  
W rzeczywistości zabójstwo nie- 
winnych istot ludzkich, nawet  

gdy przynosi korzyść innym, jest  
aktem absolutnie niedopuszczal-
nym.

WspółczEsna EugEnika

Należy zwrócić specjalną uwagę 
na ocenę moralną prenatalnych 
technik diagnostycznych, które 
pozwalają na wczesne wykrycie  
ewentualnych anomalii w orga- 
nizmie jeszcze nie narodzonego  
dziecka. W istocie ze względu 
na złożoność tych technik ich 
ocena winna być dokładniej- 
sza i bardziej określona. Są one 
moralnie godziwe, gdy nie stwa- 
rzają nadmiernych zagrożeń  
dla dziecka i dla matki i gdy  
stosowane są po to, by umożli- 
wić wczesne leczenie lub też by  
dopomóc w spokojnym i świa- 
domym przyjęciu mającego się  
narodzić dziecka. Zważywszy je- 
dnak, że możliwości leczenia  
przed narodzeniem są jeszcze  
dziś ograniczone, nierzadko zda- 
rza się, że techniki te służą  
mentalności eugenicznej, która  
dopuszcza selektywne przery-
wanie ciąży, aby zapobiegać na- 
rodzinom dzieci dotkniętych 
przez różnego rodzaju anoma-

lie. Tego rodzaju mentalność jest 
haniebna i w najwyższym stop-
niu naganna, ponieważ rości so-
bie prawo do mierzenia wartości  
ludzkiego życia wyłącznie według 
kryteriów „normalności” i zdro- 
wia fizycznego, otwierając tym sa- 
mym drogę do uprawomocnienia  
także dzieciobójstwa i eutanazji.

szacunEk Dla chorych

W rzeczywistości jednak wła- 
śnie odwaga i radość, z jaką idą  
przez życie liczni nasi bracia  
dotknięci poważnymi upośledze- 
niami, jeśli zaznają akceptacji  
i miłości z naszej strony, stanowi  
niezwykle wymowne świadectwo  
autentycznych wartości, które  
kształtują życie i sprawiają, że na- 
wet w trudnych warunkach jest  
ono cenne samo w sobie i dla  
innych. Kościół stoi u boku tych  
małżonków, którzy z wielkim nie-
pokojem i bólem godzą się przyjąć 
dzieci dotknięte poważnymi upo- 
śledzeniami, jest też wdzięczny  
tym wszystkim rodzinom, które 
przez adopcję przyjmują dzieci  
porzucone przez rodziców z po- 
wodu kalectwa lub choroby.

 -EV 62-63

SekS:  
Kościół dowartościowuje 
współżycie!

FIVET homologiczny doko- 
nuje się poza ciałem mał- 
żonków, za pośrednictwem  
osób trzecich, od których  
kompetencji i działań tech- 
nicznych zależy powodze- 
nie zabiegu. FIVET oddaje  
więc życie i tożsamość em- 
brionów w ręce lekarzy  
i  biologów, wprowadza pa- 

nowanie techniki nad pochodze- 
niem i przeznaczeniem osoby lu- 
dzkiej. Tego rodzaju panowanie  
samo w sobie sprzeciwia się  
godności i równości, które win- 

genetyka potwierdza 
początek życia

W rzeczywistości, „od chwili za- 
płodnienia komórki jajowej roz- 
poczyna się życie, które nie jest 
życiem ojca ani matki, ale nowej 
istoty ludzkiej, która rozwija się 
samoistnie. Nie stanie się nigdy 
człowiekiem, jeżeli nie jest nim 
od tego momentu. Tę oczywistą 
prawdę, zawsze uznawaną, (...) 
nowoczesna genetyka potwierdza 
cennymi dowodami. Ukazała ona,  
że od pierwszej chwili istnieje  
dokładny program tego, kim  
będzie ta żywa istota: człowie- 
kiem, tym konkretnym człowie- 
kiem, którego cechy szczególne  
są w pełni określone. Od zapło- 
dnienia rozpoczynają się dzieje 
życia człowieka, choć potrzeba 
czasu, aby każda z jego wiel-
kich potencjalnych zdolności 
w pełni się ukształtowała i mo- 
gła być wykorzystana”. Chociaż 
obecność rozumnej duszy nie może 
być stwierdzona w żaden sposób 
doświadczalnie, to jednak sama 
wiedza naukowa o embrionie ludz-
kim „dostarcza cennej wskazówki 
dla rozumowego rozpoznania 
obecności osobowej od pierwsze-
go momentu pojawienia się życia  

ludzkiego: czy jednostka ludzka 
nie jest osobą ludzką?”. Chodzi tu 
zresztą o sprawę tak wielką z pun- 
ktu widzenia powinności moral- 
nej, że nawet samo prawdopo- 
dobieństwo istnienia osoby wy- 
starczyłoby dla usprawiedliwienia  
najbardziej kategorycznego za-
kazu wszelkich interwencji zmie- 
rzających do zabicia embrionu  
ludzkiego. Właśnie dlatego, nieza- 
leżnie od dyskusji naukowych  
i stwierdzeń filozoficznych, w któ- 
re Magisterium nie angażowało 
się bezpośrednio, Kościół zawsze  
nauczał i nadal naucza, że owoc  
ludzkiej prokreacji od pierwsze-
go momentu swego istnienia 
ma prawo do bezwarunkowego  
szacunku, jaki moralnie należy  
się ludzkiej istocie w jej integral- 
ności oraz jedności cielesnej  
i duchowej: „Istota ludzka powin- 
na być szanowana i traktowana  
jako osoba od momentu swego 
poczęcia i dlatego od tego same-
go momentu należy jej przy- 
znać prawa osoby, wśród któ- 
rych przede wszystkim nienaru- 
szalne prawo każdej niewinnej is-
toty ludzkiej do życia”.  
                                                       -EV 60

czy demokracja może upaść?

Jest ona zasadniczo „porządkiem” 
i jako taka środkiem do celu,  
a nie celem. Charakter „moralny” 
demokracji nie ujawnia się samo- 
czynnie, ale zależy od jej zgodno- 
ści z prawem moralnym, któremu 
musi być podporządkowana po-
dobnie jak każda inna działalność 
ludzka: zależy zatem od moralno- 
ści celów, do których zmierza,  
i środków, jakimi się posługuje  
jeśli wartość demokracji jest dziś  
prawie powszechnie uznawana,  
to należy w tym widzieć pozytyw- 
ny „znak czasów”, co również 
stwierdził wielokrotnie Urząd 
Nauczycielski Kościoła. Ale war- 
tość demokracji rodzi się albo  
zanika wraz z wartościami, któ- 

re ona wyraża i popiera: do war- 
tości podstawowych i konie- 
cznych należy z pewnością god- 
ność każdej ludzkiej osoby,  
poszanowanie jej nienaruszalnych  
i niezbywalnych praw, a także uz-
nanie „dobra wspólnego” za cel  
i kryterium rządzące życiem poli- 
tycznym. Podstawą tych wartości  
nie mogą być tymczasowe i zmien- 
ne „większości” opinii publicznej,  
ale wyłącznie uznanie obiekty- 
wnego prawa moralnego, które  
jako „prawo naturalne”, wpisane  
w serce człowieka, jest normatyw- 
nym punktem odniesienia tak- 
że dla prawa cywilnego. Gdyby  
na skutek tragicznego zagłuszenia  
sumienia zbiorowego sceptycyzm 
podał w wątpliwość nawet funda-
mentalne zasady prawa moralnego, 
zachwiałoby to samymi podsta-
wami ładu demokratycznego, tak 
że stałby się on jedynie mecha-
nizmem empirycznej regulacji 
różnych i przeciwstawnych dążeń.  
                                                      -EV 70

papież popiera  
badania biomedyczne

Kościół szanuje i popiera bada-
nia naukowe, które mają nasta- 
wienie prawdziwie humanistyczne 
i nie traktują człowieka w sposób 
instrumentalny ani nie działają na  
jego szkodę oraz zachowują nieza- 
leżność od interesów politycznych 
i ekonomicznych. Szerząc postawy 
moralne dyktowane przez natu-
ralny rozum, Kościół jest przeko-
nany, że w ten sposób służy cenną 
pomocą badaniom naukowym, 
których celem jest prawdziwe  
dobro człowieka. W tej perspekty-

wie przypomina on, że nie tylko 
cele, lecz także metody badań  
i stosowane środki muszą zawsze 
wyrażać poszanowanie godności 
każdej istoty ludzkiej, na każdym 
etapie jej rozwoju i w każdej fazie 
eksperymentu. Dziś, zważywszy 
na ogromny rozwój biotechnologii, 
eksperymentującej również na 
człowieku, bardziej może niż w in- 
nych czasach konieczne jest, aby  
naukowcy byli świadomi nieprze- 
kraczalnych granic, jakie wyzna- 
cza ich działalności badawczej  
wymóg obrony życia, nienaru- 
szalności i godności każdej istoty  
ludzkiej. Wielokrotnie powraca- 
łem do tej kwestii, jestem bowiem  
przekonany, że w obliczu niek-
tórych eksperymentów na czło- 
wieku bądź roszczeń do ich prze- 
prowadzania nikomu nie wolno 
milczeć; tym bardziej nie wolno 
milczeć Kościołowi, który byłby 
w przyszłości oskarżany o mil- 
czenie przez historię i, być może, 
samych przedstawicieli nauki.  
                               -Rzym, 24 II 2003                                                           

jakąś rzeczą, która należałaby się 
małżonkom i nie może być uważa- 
ne za przedmiot posiadania. Jest  
raczej darem, i to „największym”,  
najbardziej darmowym małżeń- 
stwa, żywym świadectwem wza-
jemnego oddania się jego rodziców.  
Z tego tytułu dziecko ma prawo 
− jak to zostało wspomniane − 
by być owocem właściwego aktu 
miłości małżeńskiej swoich ro- 
dziców, i by również mieć prawo 
do szacunku jako osoba od chwili 
swojego poczęcia.   
               –DV II

Racje te pozwalają 
zrozumieć,  
dlaczego tylko akt 
małżeńskiej miłości 
jest uważany  
w nauczaniu 
Kościoła za jedyne 
„miejsce” godne  
ludzkiej prokreacji.

Demokracji nie można 
przeceniać, czyniąc z niej 
namiastkę moralności  
lub „cudowny środek”  
na niemoralność.  

ponawiam gorący apel,  
aby celem badań naukowych  
i bioedycznych, dalekich  
od wszelkich pokus manipu-
lowania człowiekiem, było 
szukanie metod i środków 
chroniących ludkie życie, 
umożliwiających leczenie 
chorób i rozwiązywanie 
pojawiających się nieustannie 
nowych problemów  
w sferze biomedycyny.

Żadna okoliczność, żaden 
cel, żadne prawo na świecie 
nigdy nie będą mogły 
uczynić godziwym aktu, 
który sam w sobie jest 
niegodziwy, ponieważ 
sprzeciwia się Prawu 
Bożemu, zapisanemu  
w sercu każdego człowieka, 
poznawalnemu przez 
sam rozum i głoszonemu 
przez Kościół. Ocena 
moralna przerywania ciąży 
dotyczy także nowych form 
zabiegów dokonywanych  
na embrionach ludzkich, 
które chociaż zmierzają  
do celów z natury swojej 
godziwych, prowadzą 
nieuchronnie do zabicia 
embrionów. 
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ny być uznawane zarówno w ro- 
dzicach, jak i dzieciach. Poczęcie  
w probówce jest wynikiem dzia- 
łań technicznych, które prowa- 
dzą do zapłodnienia; nie jest ono 
w rzeczywistości ani osiągnięte,  
ani pozytywnie chciane jako wy- 
raz  i owoc specyficznego aktu  
zjednoczenia małżeńskiego. Dla- 
tego w FIVET homologicznym,  
chociaż dokonuje się on w kon- 
tekście istniejących faktycznie  
stosunków małżeńskich, poczęcie  
osoby ludzkiej jest w sposób  
obiektywny pozbawione właści- 
wej sobie doskonałości, a więc 
nie jest uwieńczeniem i owocem  
aktu małżeńskiego, poprzez który  
małżonkowie mogą stać się „współ- 

pracownikami Boga w udzie- 
laniu daru życia nowej osobie  
ludzkiej”. Racje te pozwalają  
zrozumieć, dlaczego tylko akt 
małżeńskiej miłości jest uważany  
w nauczaniu Kościoła za jedyne  
„miejsce” godne ludzkiej pro- 
kreacji. Dla tych samych powodów 
tak zwany przypadek prosty, to 
jest technika FIVET homolo- 
gicznego, nawet gdy nie wiąże się 
z niszczeniem embrionów, czyli 
przerywaniem ciąży i masturba- 
cją, pozostaje jednak techniką  
pod względem moralnym niego- 
dziwą, ponieważ pozbawia ludz- 
kie rodzicielstwo właściwej mu,  
naturalnej godności.                                                
                                                      -DV II

— Dlaczego kościół 
sprzeciwia się 
zapłodnieniu in vitro 
nawet wtedy,  
gdy dawcami gamet  
są małżonkowie?
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życia ludzkiego. Jak można skute- 
cznie stawać w obronie przyrody, 
jeśli usprawiedliwiane są dzia- 
łania bezpośrednio godzące w sa- 
mo serce stworzenia, jakim jest ist-
nienie człowieka? Czy można prze- 
ciwstawiać się niszczeniu świa- 
ta, jeśli w imię dobrobytu i wy- 
gody dopuszcza się zagładę nie  
narodzonych, prowokowaną  
śmierć starych i chorych, a w imię 

Jeżeli mówimy o odpowie- 
dzialności przed Bogiem, 
to mamy świadomość, że tu 
już nie chodzi tylko o to, co 
we współczesnym języku 
zwykło się nazywać eko- 
logią. Nie wystarczy upa- 
trywać przyczyny niszcze- 
nia świata jedynie w nad- 
miernym uprzemysłowie- 
niu, bezkrytycznym stoso- 
waniu w przemyśle i rolni- 
ctwie zdobyczy naukowych  
i technologicznych, czy  
w pogoni za bogacwem  
bez liczenia się ze skutkami 
działań w przyszłości. Cho- 
ciaż nie można zaprzeczyć, 
że takie działania przynoszą 
wielkie szkody, to jednak 
łatwo dostrzec, że ich źródło 
leży głębiej, w samej posta- 
wie człowieka. Wydaje się, 
że to, co najbardziej zagraża 
stworzeniu i człowiekowi, 
to brak poszanowania dla 
praw natury i zanik poczu-
cia wartości życia. Prawo, 
które zostało przez Boga 
wpisane w naturę i które 
można odczytać za pomocą 
rozumu, skłania do posza- 
nowania zamysłu Stwórcy 
— zamysłu, który ma na 
celu dobro człowieka. To 
prawo wyznacza pewien 
wewnętrzny porządek, któ- 
ry człowiek zastaje i który 
powinien zachować. Wszel-
kie działanie, które sprzeci-
wia się temu porządkowi, 
nieuchronnie uderza w sa- 
mego człowieka. Tak też 
dzieje się, gdy zanika po- 
czucie wartości życia jako 
takiego, a w szczególności 
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kryzys jednak 
nie ustępuje

Kryzys prawdy — to znaczy 
naprzód kryzys pojęć. Czy  
bowiem pojęcia takie, jak: 
„miłość”, „wolność”, „dar  
bezinteresowny”, a nawet sa- 
mo pojęcie „osoby” i w zwią- 
zku z tym także „prawa oso- 
by”— czy pojęcia takie isto- 
tnie znaczą to, co wyrażają?  
Dlatego tak ważna się stała  
dla Kościoła i świata —  
przede wszystkim na Zacho- 
dzie — Encyklika o „blasku  
prawdy”. Jeżeli prawda  
o wolności, o komunii osób  
w małżeństwie i rodzinie  
odzyska swój blask, wów- 

czas cywilizacja miłości może  
się urzeczywistniać i można bę- 
dzie skutecznie mówić — wraz z 
Soborem — o „popieraniu god- 
ności małżeństwa  i rodziny”. Dla- 
czego „blask prawdy” jest tak 
ważny? Ważny jest przez kon-
trast, gdyż rozwój współczesnej 
cywilizacji pozostaje związany  
z postępem naukowo-technicz- 
nym w sposób często jednostron- 
ny. Chodzi o charakter czysto  
pozytywistyczny tego rozwoju.  
Owocem pozytywizmu poznaw- 
czego jest agnostycyzm, gdy  
chodzi o teorię, natomiast w dzie- 
dzinie działania i moralności  
— utylitaryzm. W naszych czasach  
historia poniekąd się powtarza. 
Utylitaryzm to cywilizacja skutku, 
użycia — cywilizacja „rzeczy”,  
a nie „osób”; cywilizacja, w której 
osoby stają się przedmiotem użycia, 
podobnie jak używa się rzeczy.  
                       -Gratissimam Sane, 13

Jednakże tego pragnienia nie mo- 
żna przedkładać nad godność każ- 
dego ludzkiego życia, posuwając  
się aż do panowania nad nim. Prag-
nienie dziecka nie może uspra- 
wiedliwiać jego «produkowania», 
podobnie jak niechęć wobec dzie- 
cka już poczętego nie może uspra- 
wiedliwiać porzucenia go lub zni- 
szczenia. W rzeczywistości odnosi  
się wrażenie, że niektórzy badacze,  
pozbawieni jakiegokolwiek od- 
niesienia etycznego i świadomi  
możliwości związanych z postę- 
pem technologicznym, wydają 
się ulegać logice jedynie subiek-
tywnych pragnień i naciskom 
ekonomicznym, tak silnym w tej 
dziedzinie. Wobec instrumental-
nego traktowania istoty ludzkiej 
w stadium embrionalnym trzeba 
powtarzać, że miłość Boża nie 
robi różnicy między nowo poczętą 
istotą, będącą jeszcze w łonie ma- 
tki, a dzieckiem, młodzieńcem,  
człowiekiem dojrzałym czy star-
szym. Nie robi różnicy, ponieważ  
w każdym dostrzega odbicie 
swojego obrazu i podobieństwa. 
Dlatego Magisterium Kościoła  
niezmiennie głosiło świętość  
i nienaruszalność każdego ludz- 
kiego życia, od poczęcia aż do  
naturalnego kresu.                                                       -DP 16

rodzice  
słusznie pragną 
potomstwa

Techniki sztucznej reprodukcji są 
nie do przyjęcia z punktu widzenia 
moralnego, ponieważ oddzielają  
prokreację od prawdziwie ludz- 
kiego kontekstu aktu małżeńskie- 
go, a ponadto stosujący te techni- 
ki do dziś notują wysoki procent  
niepowodzeń: dotyczy to nie tyle  
samego momentu zapłodnienia,  
ile następnej fazy rozwoju em- 
brionu wystawionego na ryzyko  
rychłej śmierci. Ponadto w wielu  
przypadkach wytwarza się większą 
liczbę embrionów, niż to jest ko-
nieczne dla przeniesienia któregoś  
z nich do łona matki, a następnie  
te tak zwane „embriony nadlicz-
bowe” są zabijane lub wykorzy-
stywane w badaniach naukowych, 
które mają rzekomo służyć postę- 
powi nauki i medycyny, a w rze- 
czywistości redukują życie ludzkie 
jedynie do roli „materiału biolo- 
gicznego”, którym można swo- 
bodnie dysponować.                                                     
                                                      -EV 14

ryzykują jego 
życiem!

Paweł VI wskazał na niektóre kon- 
sekwencje oddzielenia jednoczą- 
cego aspektu miłości małżeń- 
skiej od jej wymiaru prokreacyj- 
nego: stopniowe osłabienie dys-
cypliny moralnej; trywializacja  
ludzkiej seksualności; umniejsze- 
nie roli kobiety; niewierność mał- 
żeńska często prowadząca do roz- 
padu rodziny; finansowane przez  
państwo programy kontroli uro- 
dzeń narzucające antykoncepcję  
i sterylizację. W prawie, polityce,  
a także we współczesnej kul-
turze legalizacja aborcji i euta- 
nazji, coraz częstsze odwoływanie 
się do metody zapłodnienia in vitro 
oraz pewne określone formy ma- 
nipulacji genetycznej i ekspery-
menty na embrionach są ściśle 
związane z ideą bezgranicznej wła-
dzy nad ciałem i życiem ludzkim.                                                       
                                   -Rzym, 2 X 1998

chcą umniejszyć 
rolę kobiety szczyt eKoLogiczny

r e k l a m a

trzydzieści lat po ogłoszeniu 
Humanae vitae nadal widzimy, 
jak błędne rozumienie  
moralnej autonomii jednostki 
rani sumienia wielu ludzi  
i życie społeczne. 

kościół uznaje słuszność  
pragnienia dziecka  
i rozumie cierpienia 
małżonków dotkniętych  
problemem bezpłodności.

różne techniki sztucznej  
reprodukcji, które wydają  
się służyć życiu i często  
są stosowane z tą intencją,  
w rzeczywistości stwarzają 
możliwość nowych  
zamachów na życie.

nikt nie może 
zaprzeczyć, że epoka  
ta jest czasem  
wielkiego kryzysu,  
a jest to na pierwszym 
miejscu „kryzys prawdy”.
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szanowni państwo,

Mamy świadomość, że prace nad  
ustawą biomedyczną stanowią 
szczególnie trudne wyzwanie  
obecnej kadencji Parlamentu.  
Prawo dotyczące kluczowych mo- 
mentów życia człowieka wyma- 
ga wzniesienia się ponad przy- 
należność polityczną i zdystan-
sowania się od bieżących prob-
lemów społeczno-gospodarczych. 
Obdarzeni zaufaniem Polaków de- 

Boże Narodzenie jest świętem człowieka 

Rodzi się człowiek. Jeden z miliardów ludzi, którzy się urodzili, rodzą się i będą się rodzili 
na ziemi. Człowiek, element składowy wielkiej statystyki. Nie przypadkiem Jezus przyszedł 

na świat w okresie spisu ludności, kiedy  cesarz rzymski chciał wiedzieć, ilu poddanych 
liczy jego kraj. Człowiek, przedmiot rachunku, rozważany w kategorii ilości, jeden wśród 

miliardów. I równocześnie jeden, jedyny, niepowtarzalny. Jeżeli tak uroczyście obchodzimy 
narodzenie Jezusa, czynimy to dlatego, aby dać świadectwo, że każdy człowiek jest kimś 

jedynym i niepowtarzalnym. Jeżeli nasze statystyki ludzkie, ludzkie katalogowania,  
ludzkie systemy polityczne, ekonomiczne i społeczne, zwykłe ludzkie możliwości  

nie potrafią zapewnić człowiekowi tego, aby mógł się narodzić, istnieć i działać jako 
jedyny i niepowtarzalny, wówczas to wszystko zapewnia mu Bóg. Dla Niego i wobec Niego 

człowiek jest zawsze jedyny i niepowtarzalny; jest kimś odwiecznie zamierzonym  
i odwiecznie wybranym, kimś powołanym i nazwanym własnym imieniem.

Jan Paweł II, Urbi et Orbi, 25 grudnia 1978

cydują Państwo o losach przysz- 
łych pokoleń. Wielu z Państwa  
w swojej działalności publicznej  
otwarcie korzysta z intelektu- 
alnego i duchowego dziedzictwa  
Jana Pawła II. Dobrze, że się tego  
nie wstydzimy! Polski Papież  
w niezwykły sposób potrafił prze- 
kraczać podziały i przemawiać do  
serca każdego człowieka nie- 
zależnie od światopoglądu czy 
wyznania. 
Z okazji świąt Bożego Narodze- 
nia – czasu zadumy nad godno- 

ścią człowieka – przypominamy  
Państwu fragmenty wypowiedzi  
Papieża i Kościoła z okresu wiel- 
kiego pontyfikatu dotyczące kwe- 
stii bioetycznych. Życzymy Pań- 
stwu, by w przyszłości każdy  
Polak mógł się cieszyć tym, że  
dzięki Państwa odpowiedzialnej  
decyzji jego godność i prawa zo- 
stały uszanowane od samego po- 
czątku jego istnienia. 

Zespół  
Centrum Myśli  Jana Pawła II

C e n t r u m  m y ś l i  J a n a  Pa w ł a  i i 

eV – encyklika Evangelium vitae, 1995 r.    DV – instrukcja Donum vitae, 1987 r.    DP – instrukcja Dignitas personae, 2008 r.

ul. Foksal 11, 00-372 Warszawa, tel. 22 826 42 21, centrum@centrumjp2.pl,  www.centrumjp2.pl

tytuły, śródtytuły, podkreślenia i podział tekstów pochodzą od redakcji.

partnerzy zgadzają się na zdradę
Sztuczne zapłodnienie heterolo- 
giczne sprzeciwia się jedności 
małżeństwa, godności małżon- 
ków, powołaniu właściwemu ro- 
dzicom oraz prawu dziecka do  
poczęcia i urodzenia się w mał- 
żeństwie i z małżeństwa. (...)  
Poszanowanie jedności małżeń- 
stwa i wierności małżonków do- 
maga się, aby dziecko było 
poczęte w małżeństwie; istniejący 
pomiędzy małżonkami związek 
daje im w sposób obiektywny  
i niezbywalny wyłączne prawo do 
stania się ojcem i matką jedynie 
w ramach ich małżeństwa. Posłu- 
giwanie się gametami osoby trze-

ciej, aby uzyskać spermę lub jajo, 
jest pogwałceniem wzajemnego  
zobowiązania małżonków i uchy- 
bieniem istotnej właściwości mał- 
żeństwa, jaką jest jego jedność.  
Sztuczne zapłodnienie hetero-
logiczne narusza prawa dziecka, 
pozbawia go synowskiej więzi z ro- 
dzicami, może utrudnić kształto- 

Posługiwanie się gametami  
osoby trzeciej, aby uzyskać 

spermę lub jajo, jest 
pogwałceniem wzajemnego 
zobowiązania małżonków  

i uchybieniem istotnej 
właściwości małżeństwa,  

jaką jest jego jedność.

wanie się jego tożsamości osobo- 
wej. Ponadto uwłacza ono wspól- 
nemu powołaniu małżonków wez- 
wanych do ojcostwa i macierzyń- 
stwa oraz w sposób obiektywny  
pozbawia płodność małżeńską  
jedności i integralności. Sprawia  
i ujawnia rozdział między pokre- 
wieństwem genetycznym, pokre- 
wieństwem wynikającym z ciąży  
i odpowiedzialnością wychowaw- 
czą. Takie  zafałszowanie stosun- 
ków osobowych w łonie rodziny 
odbija się na społeczeństwie. To,  
co zagraża jedności i trwałości  
rodziny, stanowi również źródło  
niezgody, nieładu i niesprawiedli- 
wości w całym życiu społecznym. 
                                   -DV II

Jak można skutecznie stawać  
w obronie przyrody, jeśli 

usprawiedliwiane są działania 
bezpośrednio godzące w samo 

serce stworzenia, jakim jest  
istnienie człowieka?  

Czy można przeciwstawiać się 
niszczeniu świata, jeśli  

w imię dobrobytu i wygody 
dopuszcza się zagładę nie 

narodzonych, prowokowaną 
śmierć starych i chorych,  

a w imię postępu prowadzone 
są niedopuszczalne zabiegi  

i manipulacje już u początków 
życia ludzkiego? 

postępu prowadzone są niedopusz- 
czalne zabiegi i manipulacje już  
u początków życia ludzkiego? Gdy 
dobro nauki albo interesy ekono- 
miczne biorą górę nad dobrem oso- 
by, a nawet całych społeczności, 
wówczas zniszczenia powodowa- 
ne w środowisku są znakiem pra- 
wdziwej pogardy dla człowieka. 
Trzeba, aby wszyscy, którym leży 
na sercu dobro człowieka na tym 
świecie, stale dawali świadectwo, 
że szacunek dla życia, a przede 
wszystkim dla ludzkiej godności, 
jest podstawową zasadą zdrowego 
postępu ekonomicznego, przemy- 
słowego i naukowego. 
                          -Zamość, 12 VI 1999

Ja k i  s y s t e m  w a r t o s c i  J e s t  n a m  b l i s k i ?

Sprawdź wyniki badań Społecznych
pod redakcją  

dr. TomaSza ŻukowSkiego
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